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Wiadomości zagraniczne

—  Paryż 24  Mdrca. —
Król otrzymał wczoraj od pana Rosalis, 

sprawującego interesa rzeczy pospolitej Chili w 
południowej Am eryce, pismo ubolewające z po- 
wodu zgonu xięcia Orleanu.

Izba parówna wczorajszem posiedzeniu zajm o­
wała się projektem doprawa wprzedmiocie pa­
tentów na wynalazki.

Słychać źe minister marynarki zażąda w 
krotce znacznego kredytn dodatkowego na po­
trzeby nowych posiadłości naszych na oceanie 
spokojnym.

Składki dla Gnadelupy wynosiły dotychczas 
wkomitecie centralnym 387,735 fr.

Courier Jranęais wyszedł dziś w tak zna­
cznie powiększonym formacie, że przewyższa 
obszernością Journal des Debałs, i wyrówny­
wa większym dziennikom angielskim. Ten 
dziennik od czasn ostatniej zmiany redakcyi, zu­
pełnie uwolnił się od wpływu pana Tbiers, i 
zdaje się źe ma teraz zostać organem p. La*

marline, który przez przejście do lewćj strony 
stracił sw ój, wpływ na dziennik Presse. £

Na giełdzie kursa zrana trzymały się m o­
cno, ale wkrótce okazało się wsteczne poru­
szenia, częścią z powodu niższych notowań z  
Londynu, częścią zaś w  skutku pogłoski, źe 
rząd zamierza rozwiązać kilka kompanii gw ar- 
dyi narodowej, w k.óryoh wybrano na ofice­
rów osoby skompromitowane w zaburzeniach 
pó rewolucyj lipcowej.

—  Londyn 24  Marca, —
W czoraj wieczorem w teatrze Drurylane od­

było się drugie zebranie członków związku prze­
ciw  prawa zbożowemu, na którym przeszło 4000 
ludzi było obecnerai.

— Madryt l i  Marca. —
Z  Saragossy piszą, źe infant don Francisco 

de Paula, o którego wyDorze w lem mieście ju ż 
donieśliśmy, pc ukończonym akcie w yboru , z 
balkonu swego mieszkania miał mowę,dziękuiącą 
do swoich wyborów . Zapewniał o swojem przy­
wiązaniu do konstytncyi, tronu Izaoelli II. : .re- 
jencyi xięcia Yittoryi.

Mowa pana Guizot w izbie deputowanych 
uważana jest i w Hiszpanii za nader ważny
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dokument parlamentarny, i dzienniki dodają jć j 
obszerne komentarze. Szczególnie »urocZyste 
w yrazy« tyczące Hiszpanii, zwracają tu najba­
czniejszą uwagę. Żadne stronnictwo nie cznje 
się zadowolonem niemi, a wiele uważa się za 
obrażone. I pan Gnizot dotykając kwestyi hi­
szpańskiej ok azał ten sam przesąd, który u ty­
lu polityków francuzkich zakorzenił się, i szcze­
gólniej od roku 1840 wielostronnie osłabi! w ę­
zły  łączące te dwa narody przez wspóluość in- 
slylucyi i interesów. Moderatyści i wszyscy ci, 
którzy w roku 1840 zostali porażeni, nie bę ­
dą bez wątpienia wdzięcznemi panu Guizot, źe  
publiczne na mównicy powiedział: »Wstępując 
do gabinetu, zastałem stronnictwo francuzkie w 
Hiszpanii zwyciężonem. Już to dyplomaci an­
gielscy są nieco przezorniejszemi względem swo­
ich hiszpańskich przyjaciół inglesados, a przy­
najmniej nie pamiętamy żeby kiedy jaki mini­
ster angielski powiedział coś lak zawstydzają­
cego dla któregokolwiek stronnictwa hiszpań­
skiego. Ale dzienniki przychylne rządowi uie 
korzystają z tego skąpromitowania ich przeci- 
wnik o w, owszem wspaniałomyślnie powstają prze­
ciw  temu »niewłaściwemu« oświadczeniu pana 
Guizot, które wszystkich hiszpanów powinno o- 
brązić. »Pau Guizot omylił się, mówi Patrio­
ta, jeśli w zapale im prowizacji chciał powie­
dzieć, ze całe stronnictwo moderatystów jest 
francuzkie, znajdują. »ię między, niemi zacni mę­
żowie, niezdolni poddać się obcemu wpływowi, 
zapomnieć źe są  hiszpanami, i jakie powinno­
ści mają do wypełnienia. A le jeśli pod w yra­
zem stronnictwo francuzkie rozumiał tylko ga­
binet niedołężnego (embecil) Perez de Castro, i 
Kameryllę która go popierała, prowadząc na złą 
drogę dostojną i szlachetna kokietę, tych zaśle­
pionych polityków, którzy sądzili że przez opie­
kę obcego mocarstwa potrafią utrzymać swoją 
niegodną władzę, w takim razie nie zupełnie 
nie miał słuszności. A le jakimże sposobem w 
tej chwili przyszła did myśl, źe interesa Fran- 
cyi nakazywały jej stanąć na stronie zw ycię­
żonych? Dla czego niemając odpowiedzialności 
za dwuznaczną politykę swoich poprzedników, 
chce dalej prowadzić ich politykę, a zatem i 
błędy? Jeśli Hiszpania powinna żyć w zgodzie 
z Francyą, i jeśli w tem dla obu tych krajów 
znajduje się wielki interes, dlaczego on n ispo­
da otwarcie ręki rządowi wynikłemu zw oliu a *  
rodowej hiszpanów; dla czego okazuje się tak 
nieprzychylnym narodowemu stroanictwc postępu, 
kl-jre także gorliwie życzy  źyć z Francyą w 
najlepszej przyjaźni.

Część Literacka,
Hilarego Meciszewskicgo,

U w ag o teatrze Krakowskim  cią g  dalszy.

P atrzN ra  1C, 31, 22, 25, 26, 27, 28, 29, 30, 30, 
37, 38, 39, 40, 51, 52, 58, 59, 60, 62 , 63 i  64 Gazety 
Krakowskiej).

Z e  się z n ią  dawniej i unas ob ch od zić umiano, 
nie jedno mamy św iadectw o. Już dla tego same­
go , że  osnow a sztuk w ystaw ianych  na daw nym  
teatrze w  P o lsce , b y ła  pow iększej części w ziętą  z 
historyi Stej, luh mitologii, teatr ten m usiał mieć 
urządzoną stosow ną m aszyneryą, i sądząc z tego. 
co  o tej kalegoryi w ystaw  ów czesn ych  znajdujem y 
W podaniach d a w n y ch , m aszynerya ta b y ła  p o d o ­
bno  dosKonalszą, aniżeli ją  dzisiaj w idzieć gdzie­
k olw iek  m ożna. Na zamku warszawskim  utrzym y­
w anym  b y ł  za W ła d y s ła w a  I V . teatr sia ły  i o 
urządzeniu teatru tego, tak pisze Jarzemski ó w ­
czesny przyboczn y  m uzyk króla: f i )  „M am że m ó - 
„  w ić  o sali gdzie się odpraw ia ją  w esela  i o p y -  
„  sznóm teatrum, gdzie k om ed ye itra ged ye , i sk o - 
, ,  ki w łosk ie  w y p ra w ia ją ?  Teatrum  to jest, z p e r -  
„  spektyw am i, budow ane zacnie w  kolum ny, tam 
,, kunszty podnoszą  się i schodzą  na d ó ł, inne śrubam ; 
„  w  rozmaite sposoby okazują ciem ność z chmurami, 
, ,  zn ów  przyjem ną św iatłość, na w ierzchu  lazuro- 
„ w e  n iebo z słońcem  albo m iesiącem , gwiazdami 
„ i  planetami, l a m  ujrzysz okropne p iek ło  i m o - 
, ,  rze burzliw e, żeg lu ją  p o  nim ludzie, a syreny 
„ w y p ły w a ją c  ślicznie śpiewają- Tu. person y  sp u - 
,, szczaja się z nieba, inne w y ch od zą  z ziem.. R a -  
,, ptem otw iera się drzew o, w yskakuje z niego o -  
„  soba ca ła  w  klejnotach , utrefnionych  w łosem  
„  i śpiew a jak aniot. Następują inne sceny r o z -  
„  m aw iających  z s o b ą , potem  p o  w łosk u  drgają  
„n o g a m i i skaczą, w szystk o  to przym uzyce ik ia -  
„  w icym bałacb . Starszy nad m u zy k ą , jak im da 
„ z n a k  rżn ą  w  sk rzyp k i, az się kom edya skończy. 
„ S ą  tam okna, gdzie o sob y  siedzą, sala ogrom na, 
„ c a l a  w  kagańcach  i św ietle , a gości p e łn o  W 
„  niój. “  —  Gdańsk co  do przepychu  w ystaw  tea­
tralnych  ryw a lizow ał w ów czat, 7 W arszaw ą. W  
roku  i6 4 8  d. i5  Lutegc. na czcść M a ry i L ud w ik i 
Gonzagi drugiej oblubienicy W ła d y s ła w a , daną 
b y ła  na teatize tamtejszym opera , k lóró j cudow ne 
m achiny k osztow ały  miasto 100,000 talarów. 
P o  operze nastąpił balet, wczasie którego pokazał 
się na scenie o r z e ł b ia ły  z czterem a irłam i cza r- 
nemi. B j ła  toa llegorya  h erb ów  Polskiego i G onza­
g ów  „D z iw n ą  b y ło  rzeczą  w idzieć je  latające pc 
,, pow ietrzu  i zachow ujące ten sam porządek  1 
„m ia rę  tańca jak gd yb y  ziemi ty k a ły , w isia ły  na 
„  drutach tak cienkich iż  te n iknęły  p rzed  _ o c z y -  
„ m a . Zaszczyt-tego w ynalazku jako też i innych  
„m a ch in  najp iękn iejszych , najokazalszych 1 najna­
tu r a ln ie js z y c h  jakie się w idzieć m o g ą , należał

(ł )  Zbiór Pamiętników o dawnej Polsce Tom. II».
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„  panom  A ugustyanow i L o g i  i B artłom iejow i 
„B o lzon i,  inżynierom  króla W ła d y s ła w a / ' ( 2) I  
K rak ów  nie pozostaw ał w ó  wczas w  tyle za G dań­
skim  i W arszaw ą, w e  w szystkiem , co  do ty cz y ło  
w ystaw  teatralnych a szczególniój m aszyneryi. 
„ Łukasz P iotrow ski  szlachcic podlaski, professor 
„  akademii krakow skiej, s ły n ą ł z dow cipnych  d ia - 
„  log ów , które p isa ł dla zabaw y iV ła d y  sław a 1P . 
, ,  z tych  śladów  nie zostało nawet. Co godne u -  
„  w agi i p od ziw ien ia , iż gdy raz przedstaw iał w  
„ w  sw oim  dialogu  geniusza, na skrzydłach  które 
„ s a m  p rzyrząd ził, przez dach  N ow odw orsk iej b u r - 
„ s y  z przedm ieścia retoryka  zwanego na teatr 
„p r z y le c ia ł ,  i p o  odpraw ionej scen ie , z teatru na 
„ s w o je  miejsce o d le c ia ł."  (3 )

Z  p ow y ższy ch  w y cią g ów  przekonać się m ożna, 
ż e  teatr w  dawnój Polsce a naw et i w  K rakow ie 
p o d  w zględem  m aszyneryi scen iczn ej,  nie ustępy- 
w a ł  zapewne zagran icznym ; trudnoby przeto i 
teraz m ogła  się znaleść przyczyna,, dla którejhy 
się m iał w yrzekać w idow isk , w  które w ch odzi i 
które zdohi m aszynerya. Są sztuki n o w sz e , k r o -  
lo file  czarnoksięzkie, któreby m og ły  b y ć  dawane 
z wielkim  pożytk iem  i nie m a łą  zabaw ą w id zów . 
Chłop M ilionow y, Gałgan duch  i t. p. na r e -  
pertoarze teatru naszego utrzymać się bezpiecznie 
m o g ą , i repertoar ten zaopatrzyć się ła tw o m oże 
w  najnow sze utw ory dram matyczne tego rod za ju , 
jeżeli p. Chełchowski postara się o repertoai te­
atru W iedeńsk iego ,,an der TViedenu i zrobi w  
nim  przyzw oity  w y b ór .

Co do m uzyki.—  L u b o  nie mamy op ery , p rze ­
cież  g d y  dosyć często dawane b y w a ją  na scenie 
naszej k o m e d y o -o p e ry  (JTaudepilles) i m elodram - 
iny; —  gdy op rócz  tego m iędzy aktami należy w i­
d zów  zabaw ić czemś przecie ; —  muzyka w ię c , czy li 
raczej o rk iestra , ch oć  nie stanow i u nas jak gdzie­
indziej g łó w n ć j kategoryi w ystaw  scenicznych  —  
jest jednakże celną  ich ozd obą . —  L ecz w  ob ec  
m ałow ażenia en lrepryzy  teatralnej, g łó w n y ch  kate­
gory i w ystaw y, jakiemi są rep ertoa r , d ek oracye , 
kostium y i t. p . —  dziw ić się nawet nie m ożn a , że 
m u zyk a , będąca  u nas w ięcej dodatkiem do w id o -  
w js k , aniżeli w ch od ząca  do ich treśc i, uchodzi 
rów nie jej uwagi. I  w  istocie , w szy s tk o , na co  
się dotąd p o d  tym w zględem  patrzym y, zaświad­
cza w y m ow n ie , że entrepryza teatralna, nie za­
trudnia się byn ajm n iej, ani urządzeniem , ani skom ­
pletowaniem  , ani dziełam i orkiestry. —  Siedmnaście 
czy  ośmhaścic in d yw id u ów  schodzi co  w ieczór  jak 
na pań sk ie , do miejsca przeznaczonego dla orkie­
stry. Żadne z nich  nie w i e , co  m u do grania 
p rzy  d z ie lą , _ siada jednakże p rzed  p u lp it , bierze 
instrument i gra jak um ie, lub jak los zdarzy, bez 
w zględu  na ca ło ś ć , a tym mniej na uszy zebra - 
nej puhliczności. —  Z e  w  takiem po łożen iu  rzeczy 
o  cieniu nawet harm onii, żadne'j nie m oże być  
m ow y , ła tw ą  do zrozumienia jest r z e c z ą ; i muz; -

(2 ) Laborreur podróż pani de.Guebriant.
(5) Teatr starożytny w Polsce Tom II. k. 42 .

«

ka też w  K ra k ow ie , w w iększej części v rypadkow  
szpeci raczej w idpwiska teatralne,  aniżeliby ie zd o­
b ić  miała. —  O n ić jt o p d a  s ię , ż e  m yślał rubaszny 
R ój, k iedy pisa ł w  w izerunkach s w o ich : „h u c z n ą  
„m u z y k ę  najwięcej m iłow a n o , z łoż on ą  z dźw ię­
c z n y c h  tręhaczów  —  bęb n ów  i p ok rzyk ów ; —  h u - 
„  czne też tony w ydobyw an o nie ty lk o z k obzy ,
„  ale także z trąb i bęhnów . W rzeszcza ł róg  k o -  
„ z i  za u ch em , darła  się hukliwa trą b a , tłu czono  
„ W  bęlien hy  w p u d ło ,  aż nieraz w e  łb ie  Irze - 
„  szczało e t c ."  T rzeszczy też nieraz i w  n aszym , 
W czasie w idow isk  w  K ra k ow ie , bo  puzan i to ło m - 
n as , zastępują u nas zw yk le  miejsce konlrahasu, 
a personale orkiestry zdaje s ię , że  w  istocie luh 
nie umie dostroić instrumentów jak należy, luh też 
sobie żadnej w  tym w zględzie nie chce zadać pra­
c y . - -U b o g o  obsadzone g łosy , są rów nie przyczy  
n ą  że  w ykonyw ane przez orkiestrę k a w a łk i, nie 
mają potrzebnej pe łn ości i m ocy. Nie ma naresz­
cie n ik ogo , co b y  m iał nadzór i zarządzał ca łością  
e ie k u c y i ,  co b y  czu w ał nad jej ładem  i w ió d ł  ją  
W jakim kolwiek porządku  , dó jakiegoskoiw ick p rze ­
cie  celu. —  Na w szystkich  tycli warunkach , o d  k tó ­
r y c h  dopełnienia zależy pow iększej części harm o­
nia i zgoda każdej na świecie orkiestry, ch oćh y  
nawet p o jedyn czy  jej cz łon k ow ie  by li m islrzam iw  
sw ej sztuce , zhyw a naszej orkiestrze zu p e łn ie , i 
nie dziw  te ż ,  że orkiestra ta , jak ju ż raz p o w ie ­
działem , celu sw o jego  chyhia.

P . Chełchowski pow inien  się postarać o  d y ­
rektora orkiestry rzecz sw ą doKładnie znającego. 
D yrektor te n , pow in ien  b y ć  odpow iedzialnym  za 
w ykonanie sztuk m uzycznych  w  teatrze; —  p ow i­
nien m ieć bibliotekę dzieł m uzykalnych now szych  
i ulubieńszych ; —- pow in ien  w reszcie w  orkiestrze 
sw oje j mieć dosyć zdolne subjekta ; ażeby m og ły  
grac solo, każdy na swoim  instrum encie, i do gry 
takićj solo pow inien  ich  zobow iązyw ać kolejno. - ’-  
D yrektora jednak takiego nie ma dotąd  w  ork ie­
strze naszej. P. Studziński,  d la te g o  Sam ego, że  
W niej gra piolino prim o, jest tylko p ierw szym  w  
niej skrzypkiem , ale n ic jest jej d yrektorem , ani 
nim  b y ć  nie m o ż e , ho dyrektor orkiestry, nie tyle 
sam grać p ow in ien , ile daw ać p ozór i czuw ać nad 
te m , ażeby drudzy jak należy grab. P on iew aż w ięc 
nad tem nikt n nas nie czu w a , orkiestra też na­
sza gra tak jak jej w ypadnie i zdaje s ię , że  za to 
co grają i jak g r a ją , nikt u nas i  nikom u nie jest 
odpow iedzialnym . Biblioteka m uzykaliów , składa 
się z takich samych gratów  jak i większa częśc 
repertoaru. O p rócz m azurów , w a lców , i galopad, 
sym fonie jakie w  teatrze krakow skim  słyszeć cza ­
sem m o ż n a , o jcow ie  jeszcze nasi, w  tym  samym 
teatrze zapewne słyszeli. Nakonicc' o p r ó c z  pp. 
Studzińskiego  i M a lik a , z których  p ierw szy  na 
sk rzyp ca ch , a drugi na liob o i, przem ów ić m ogą i 
czasem  w  istocie przem awiają do serc i ucha słu -* 
chaczy, reszta instrum entów znajduje się w  ręku 
osób  nie bardzo usposobionych  d o  odezwania się 
solo.

O  reform ie przeto orkiestry teatralnej p. Cheł­
chowski ry ch ło  pom yśleć pow inien. Niech będzie
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jó j dyrektor sta ły , zarząd orkiestry rozum iejący i 
za jej spraw ow anie się odpow iedzialny. N iech tak 
jak dla teatru, ustanowionym  bedzie i  dla orkiestry 
repe. toar z d z ie ł now szych  i mniej u nas znanych 
niechaj orkiestra ta nie ogranicza się na odbyciu  p o ­
w inności sw oje j w  czasie tylko w ystaw y, ale niechaj 
się schodzi na regularne p rób y , niech się iednem s ło ­
w em  ćw iczy , a nie dostatki nawet w ystaw y sceni­
cznych  sow icie nieraz w ynagrodzi i p ow ołan iu  sw e­
mu jak należy odpow ie.

Co do baletu i chórów. Baletu nie mamy przy  
teatrze naszym —  zd aw ałoby  się p r z e to , źe  o nim 
m ów ić nawet nie pow inienem . Przecież gd y naj­
w iększych  naw et instytucyj skromne b yw a ją  p o ­
czą tk i, gdy  w ystaw a nie jednej sztuki na naszej 
scenie bardzoby na tem zy sk a ła , gd y b y  ją  zd ob ił 
jaki taki ba let, nie m ogę na sobie przen ieść, bym  
się chociaż p o  krotce nie m iał nad tem zastanowić 
czyli urządzenie m ałego baletu , jest w  istocie dla 
entrepryzy naszej rzeczą  rak n iep od ob n ą , jak jej 
się to zd a je ,?  ile z w szystkiego w nosić potrzeba? —  
D aleką jest myśl od em nie, ażeby  d och od y  teatru 
w  K ra k ow ie , w ystarczyć m og ły  na utrzymanie ba­
letu tak iego, jakim się cieszy W ied eń  lub W a r ­
szawa  ; p rzecież  koszta przysposobien ia i utrzy­
mania kilku tancerzy i tancerek ch ociażby  drugie­
go rzędu , nie są tak w ie lk ie , że b y  ich  en trep ry - 
za nasza opędzić nie m o g ła , tćm w ię có j, że  balet 
jak ikolw iek  ch ociażby  najskrom niejszy, doda jąc 
n ow eg o  pow abu  w ystaw om  scen icznym , zachęciły  
zapew ne publiczność d o  liczniejszego uczęszczania 
teatru i koszta utrzymania sw ego z procentem  p o ­
w ró c ił . W  korpusach  baletów  w  W a rsz a w ie , 
W ied n iu  ■, D reźnie i  B erlin ie  znajduje się m nó­
stw o osób  m ło d y ch  p łc i  ob o je j, które nie będąc 
solo tancerzam i i Saletnikami pierw szego rzędu, m o­
g ły b y  jednak (a zw łaszcza  też w  K r a k o w ie jw y ­
stąpić w  kadrylu , p a s  de deux lub innym solo 
tańcu. Tancerze tacy i ta n cerk i, m ogą  się obeiśc 
b jez  znajom ości języka p o lsk ieg o , a nędzna p łaca  
ja k ą  zw yk le  jako statyści pobiera ją  p rzy  w iększych  
teatrach za granicą, nie kazała b y  im się zapewne 
w ahać w  przyjęciu  ob ow ią zk ów  i o K rakow a, g d y ­
b y  tu lepsze dla siebie znaleźli w idoki. O bow iązki 
baletmistrza za nrałem stosunkow o w ynagrodzeniem  
p r z y ją łb y  zapew ne każdy z m etrów  tańca baw ią ­
cy ch  w  K ra k ow ie , i balet taki m a ły , ch o ćb y  się 
ty lko sk łada ł z ośmiu lub lo c iu  o s ó b , w ielkiego 
b y  w idow iskom  teatralnym W K rakow ie m ó g ł d o­
dać p ow a b u . M oże  b y ć ,  że  się w  rachubie m o­
je j m y lę , ale mi się zd a je ; żeb y  nie b y ło  o d  rze ­
czy, gd yb y  p . Ch ilehowski przez rok  przyn aj­
mniej je d e n , ch cia ł spróbow ać jak dalece jest rze­
telna.

W szakże m im o, ze  na naszćj scen ie , nie m a - 
^m y baletu , w ch od zą  jeduakżeż do w ystaw y sztuk 

u  nas ch óry  w  bliskiein z baletem  pow in ow actw ie 
b ę d ą c e , a szczególniej w  tem w szystk iem , co  d o ­
ty czy  estetyki czyli obrazow ości w idow isk . Przez 
ch ory  dram m atyrzne, nie rozum iem  bynajm nićj 
ch ó ró w  śp iew a jących , takich jakie zw yk le  W ope­

rach w idzim y; ale rozumiem zbiór kom parsów , 
którzy  w  każd ćj m eledw ie sztuce w iększej —  w y ­
stępują u nas p o d  ogóln ą  n a z w ą : lu d , w ieśnia­
cy  i w ieśniaczki, c y g a n ie , goście ba low i, roz­
bójnicy  etc. etc.; z b ió r , zastępujący u nas t o ,  co  
niegdyś na scenie greckiój, kiedy w edle w zorów  
tragedyi altyckiej. m od elow a ły  się wszystkie w y ­
staw y teatralne, zn a jdow ało  się p o d  dow ództw em  
tak zw anych k ory feów  (osób m ó w i ą c y c h zb iór 
nareszcie , k tórego sk ła d , licz b a , ustawienie i za­
chow anie się na scen ie , nie jest rzeczą  tak m ało  
znaczącą , jak się to na p ierw szy  rzut oka zdaw ać 
komuś m oże. — Jeżeli się zgodzim y na t o , ze  w  
drammacie każda z osobna scen a , nie jest czem  
innem tylko obrazem z ż y w y ch  osób  z łożon ym —  
obrazem , który  zd jąć i przek op iow ać m o ż n a ,—  
w yniknie z te g o , że  każda z osobna scena , p o ­
winna zadosyć czynić w arunkom  takiego obrazu , 
g łów n ie  w ięc , pow inna stanowić p iękną m alarską 
gruppę'. K ażda jednakżeż gruppa , malarska , o -  
b ra zo w a , jeżeli nie ma chybić c e lu , to jest jeżeli 
nie m a przem inąć bez e fłek tu , uczynić musi za­
dość dworu rodzajom  p r a w id e ł: estetycznym  i  
artystycznym . P ierw szym , to jest estetycznym , 
uczyni zad ość,  jeżeli bez m onotonii w  pozycya ch  
osób  i w  w yrazach  tw arzy, a zatem pom im o ich  
rozm aitości; —jed n ość  jednakże interesu jaki g łó ­
w n y  przedm iot sceny obudzać w inien, w  ca łości 
zach ow a : drugim  to jest artystycznym  uczyni ró w ­
nie za d ość , jeżeli w  tym  duchu w ynaleziona i p o ­
m yślana , kształtem  sw y m ,  korzystnem  w reszcie  
ustawieniem p o d  w zględem  p ersp ek tyw y i  riatła 
zm ysłom  się n a w e t , a szczególniej oku  w  m iłych  
przedstaw i konturach i  w  ca łości ,  w ygod n ie  ob ją ć  
p ozw oli.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

PRZYJECHALI d o  KRAKOWA.
Od dnia 8 do dnia 9 Kwietnia'

Morawiecbi Jan, Ziomczyńsfci Walenty, Lippa Fry­
deryk ob., Linczarski Maxymilian, Machnicki Stani­
sław Wolnicki Edward, Bukowski Jan, Żarski Franc, 
Kamocki Antoni ob., Tomaszkiewicz Walenty Kapu­
ściński Wojciech ob., z Polski; —  Szalewski Andr., 
Wilkoszewski Szczepan ob., Dębiński Julian Budzyń­
ski Nepomucen, Gunckler Józef Wieloglowski Soter 
ob., Żuławski Jnlian ob., z Galicyi; —  Poriicker ob,, 
Kraus Karolina, z Pruss,

IVUjechali z  Krakowa .
Radzimiński Wincenty ob., Ostrzeszewicz Barbara, 

Soltykowa Anastazya hr., Sarani Jakób , Witkowski 
Edward ob., Otwiuowska Tekla, Toczyska Paulina, 
do Polski; —  Hejmann Emannel, Karnicki Kajetan 
baron, W ejtz Józef do Galicyi; —  Huldschiner, 
Dembiński Julian, Budziński do Prnss.


